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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.

KSIĘŻA DROGA POD PROSZOWICAMI.
E Z E C Z  P R A W D Z I W A

O POW IEDZIANA PEZEZ

Adama W i ś l i c k i e g o .

Nie do jeżdżając  do miasteczka Proszow ice ,  co 
się powabnie na łonie b łogosławionej krakowskiej 
ziemi rozsiadło, podróżny  p rze d  laty kilkudziesię- 

. cioma ciężką miał p rzeprawę. P o tę ż n y  g a r b  ziemi 
wystrzelił  wysoko, wznosząc się po nad  miasto 
s trom ym  bokiem, po którym biegła raz w wąwóz 
schowana, to znów ku górze , wężem pełzająca, 
gliniasta, p e łn a  daw nych wybojów droga. W e so ły  
K rakow iak ,  ze śpiew ką na U3tach, sowiał do je­
chawszy do tego miejsca, bo mu się d robne  z ry ­
w ały  koniki ho lu jąc  wóz na g rębę ,  i często u k r ę ­
ciło koło, z łam a ł  dyszel, g d y  po  strom ym  boku 
góry  do miasta zjeżdżać zaczął. Na roztopach wio­
sennych, lub  w dżdżystej porze  jesiennej,  bryczka 
choćby d z :einą pa rą  dereszów  zaprzężona,  więzła 
w gręzkiej m adzie gliniastej i ju ż  nie ruszyła  bez 
szkody. F u rm a n i  z ciężkiemi krakow skiem i b ry ­

kam i radośn ie  gładzili pejsy, gdy  im się P ro sz o w ­
ską  górę  bez nieszczęścia p rze jechać  u d a ło .  I  każ­
dy  pod różny ,  k aż d y  wieśniak, żyd  każ d y  z uszko­
dzoną  b ry k ą  lub  wozem klął d ro g ę  siarczyście, 
boć szkoda kon ika  i statku.

N a  sam ym  w ierzcho łku  góry, w k ęp ę  ta rn iny  
spow ita  s ta ła  sk rzyp iąca ,  sta ra ,  mchem  obrosła 
f igura  ukrzyżow anego  Zbaw ic ie la ,  ze schylonym 
u  podnóża świętym J a n e m ; sta ła  od lat wielu p rzy ­
s łuchu jąc  się w sze teczeństw u ludzkiem u, bo n ikt 
po tej d rodze z d o b rem  nie mijał jej słowem. W ięc 
zasępiła  się tw arz  uk rzy żo w an eg o  C hrystusa  po- 
m ro k ą  bożego sm u tku ,  a pochyliła ku ziemi głowa 
świętego J a n a  i z oczu je g o  kapa ły  łzy boleści.

U  stóp tej f igury, na kamientiem p o d m u ro w a ­
niu, opadłem  z ty n k u  od starości, s iadyw ał p rzed  
laty  ksiądz w ikary  P roszow icki,  s łynący  w okolicy 
ze swej bogobojności; ubogi jak  s łu g a  boży, m iło­
sierny, ostatkiem dzielił się ze swoim bliźnim. S ia ­
du jąc  tu  często o r an k u  i w ieczorze , z modlitwą 
na ustach nas łuchał się pobożny k ap łan  przek leństw  
ludzk ich  i n a p a trzy ł  ich biedy, g d y  łam iąc  kola 
i bryki ze złorzeczeniem  ciągnęli ku  w idniejącem u 
zda leka miastu. Ściskało się serce  pobożnego  star-
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ca n a  taką  obrazę  bożą, litowało n ad  biedą ludzką; 
a  więc B ó g  najwyższy, ów J e z u s  u k rz y ż o w a n y  n a ­
tchnął  kap łana  swego d o b rą  myślą, a on u s łu c h aw ­
szy g łosu  Pańsk iego , j ą ł  się za raz  roboty .

P raca ,  k tó rą  p rzeds ięb ra ł  ów zacny  k a p ła n ,  b y ­
ła  n iem ałą ,  bo ni mniej ni więcej, z a p rag n ą ł  on 
p rzekopać  górę, aby ludziom ulżyć w przepraw ie ,  
i aby C h r y s tu s  na  k rzyżu  więcej ju ż  b luźnierstw  
ich  nie słyszał.  I  od tąd ,  j a k  tylko świt, widziano 
codziennie księdza wikarego z ryd lem  w ręku , k o ­
p iącego  sam je d en  żółtą  górę  i odw ożącego  tacz ­
kam i ukopaną  ziemię na  w ądoły  i wyboje. Z rz u ­
ciwszy wierzchnią suknię kap łańską ,  zakasaw szy  
rękaw ów  u koszuli, w d ługie j kamizeli, z za tkn ię tą  
za pas czerw oną  krac ias tą  chustką, w s łom ianym  
kapeluszu , z pod  k tó rego  w ym ykały  się sędziwe 
kędz io ry  b ia łych  j a k  śn ieg  włosów, p racow ał ksiądz 
w ikary  nieustannie szepcząc pac ierze  d ługie j ko ­
ronki. A  g d y  dzw onek  w poblizkim kościele za­
w ezwał w ie rn y c h  n a  modlitwę, szedł z robo ty  k a­
p ła n  p o b o ż n y  odpraw ić  służbę Bożą,  i po skończo- 
nem  nabożeństw ie w raca ł znów do p racy  około 
drogi w Proszowskiej górze.

U rz ą d z i ł  się on tu  j a k  d ob ry  gospodarz : w litój 
ścianie w yżł obił grotę , a ta  s łużyła  za sk ład  n a ­
rzędzi i d awała m u p rzy tu łek  w czasie znoj­
nych upałów  lub  nawalnej bu rzy .  N ie  zapom nia ł 
też o swoich b iednych : d łoń  je g o  napracow ana za ­
wsze gotową b y ła  do datku; w chwilach nędzy  na 
p rzednów ku ,  gdy  b rak ło  ludowi zarobków, ksiądz 
w ikary  za grosz ukw estowany najmowuił do po m o ­
cy około p rzekopan ia  góry ,  bo każdy dzień b liż­
szy  celu, ja k  mówił, zmniejsza obrazę Bożą.

C ałe  miasto patrzało  na te t ru d y  poczciwego 
księdza, cała okolica p rzy p a try w a ła  się temu, ale 
ludzie wodząc schylonego wiekiem starca, kopią­
cego powoli rydlem, lub ciągnącego taczkę, uśm ie­
chali się niedowierzająco z tej mrówczej pracy, 
kręcili g łow ą poszeptując, iż ksiądz wikary  pod 
starość s trac ił  na umyśle, bo się wziął do p racy  
p rzechodzące j  siły jego. W yżsi  i bogata szlachta 
po prostu uw ażała kap łana  Bożego za poczciwe­
go warjata, a przez  grzeczność, co najmniej,  n a ­
zywano go dziwakiem.

G órę  p rzekopać słabem i siłami jednego  cz łow ie­
ka, to t r u d  nie lada! ale czem uż nie podo ła  praca  
ludzka? K rop la  w ody  padając  ciągle na  kamień, 
w końcu go dziurawi, więc i ksiądz wikary n ie u s ta -  
w ał w swórn przedsięwzięciu, ocierając znój z czo­
ła  czerwoną krac iastą  chustką. Z  k ażdą  nową wio- 
sną b ra ł  się do pracy z zapałem, i tak krok  za k ro ­
k iem ry ł  w nętrze góry, to ru jąc  szeroką i wygodną, 
ła godnego  spadku drogę.  A  za każdym  rokiem, 
im dalej postępow ało  dzieło, tym tw arz  rozpiętego

J e z u s a  u figury ro zp o g a d za ła  się , tym m ilszy 
uśmiech ro z p ro m ie n ia ł  Boże oblicze, a łzy  w ysy­
c h a ły  w oczach świętego J a n a ,  k tó ry  obejm ując  
ram iony  k rzyż ,  coraz w-yżej p o d n o s i ł  g łow ę ku 
niebiosom.

I  minęło  tak la t  dziesięć...  dziesięć razy  ziemia 
pok ry ła  się kw iec iem  na wiosnę, dziesięć razy  p lo ­
ny  p racy  swojej zb ie ra ł  lu d  k rakow ski,  dziesięć 
raz y  śn ie żn y  płaszcz p o k ry ł  ziemię proszowską, 
a  ksiądz w ik a r y  ciągle i ciągle pracował.  A  gdy  
je d en a s ty  raz  k u k u łk a  z a k u k a ła  w zielonym borze, 
w ik a ry  po raz  ostatni z taczkam i w yszodł pod  gó- 

p o r a ź  ostatni u d e rz y ł  ry d le m — i oto o tw orzy ła  
się d roga  szeroka  i p iękna o łag o d n y m  stoku. C h ry ­
s tu s  uśm iechnął się z k ry ż a  radośnie, a święty J a n  
dz iękczynnie  spo jrza ł ku  niebu.

Z esz ła  się w tedy  rzesza  lu d u  wielka, a ksiądz 
w ik a ry  po  odpraw ien iu  M szy  świętej, szedł na 
miejsce swej p racy  z k rzyżem  w ręku ,  a za nim 
lud, mieszczanie i szlachta. P rz y b y w s z y  pod figu­
rę ,  k siądz pobożny  poświęcił d rogę ,  a uchylając 
sędziwej g ło w y  p rz e d  rozkrzyżowanyin  C h ry s tu ­
sem, rzek ł  ludowi:

„ O to  Ten, k tó ry  mię n a tch n ą ł  myślą zacną p rze­
kopan ia  góry ,  i k tó ry  dop o m ó g ł mi do spe łn ien ia  
dzieła  tego. N iech  będzie J e m u  a nie s łu g o m  nam  
cześć za to. O to was wielu, bracia, w idząc słabe 
s iły  moje, w ątpiło , abym  dokona ł tego  com p r z e d ­
sięwziął; ale za p raw d ę  pow iadam  wam, silny ten, 
k to  uw ierzy ł  w P a n a  i dla r ą k  jego nic n ie p o d o b ­
nego  nie masz. D łu g ie  la ta  f igura  ukrzyżow anego  
Chrystusa,  miasto czci należnój, słyszała tu  tylko 
s ło w a  wszeteczeństwa i p rzek leństw a, aż zasm uci­
ło  się bożą boleścią oblicze jej. Dziś n iech  b ło g o ­
s ław ieństwo P a n u  brzmi, że pozwolił s łabem u s łu ­
d ze  u p rzą tnąć  to, co było  pow odem  ob razy  Bożój. 
B rac ia  moi! w życiu waszem, k tóre  je s t  d rogą 
przejścia, wznosi się te raz  g ó ra  s trom a i najeżona 
w ertepam i,  a cierniem i g łog iem  uwita. O wy b r a ­
cia! co w bezsilnym gniewie i p różne j  rozpaczy 
przeklinacie ją ,  b luźniąc imieniowi P ańsk iem u , za ­
miast wziąć się do p racy  i p rzekopan ia  jój; w o ła ­
cie: to nie na  nasze siły!... ale patrzcie, wicie rzeczy 
zdaje się na  świecie, że przechodzą  nasze siły, że 
s łabi nie dam y im rady...  że nie p rzekopiem y gó ­
ry ,  ale wyżłobiemy w niej sobie mogiłę. L ecz  w eź­
m y  się ty lko w Im ię  Boże,  dla J e g o  chw ały ,  z wia­
r ą  gorącą  a prostem  i ufnem sercem, a wnet p r y ­
śnie niepodobieństwo i p rzekop iem y naszą górę, 
i u to ru jem y  dla przyszłych pokoleń dogodną  d r o ­
gę. N iechże  się święci Im ię  Pańskie!  a pobożny 
przechodzień ,  na  pam iątkę dnia dzisiejszego, pod 
figurę przyjeżdżając, wyszepta dziękczynne „O jcze  
nasz!1’
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0(1 tego radosnego'dnia, dJugo jeszcze bogoboj­
ny ksiądz wikary siadywał na czerwonym m u ro ­
wanym postumencie, opadłym z tynku, pod figurą 
Jezusa, ale już nigdy nie słyszał przekleństwa, ale 
dolatywały go z wiatrem słowa Bożego pacierza, 
mieszającego się z wyrazami koronki, którą odm a­
wiał na długim różańcu wiszącym mu u pasa. 
A  twarz Chrystusa uśmiechała się pogodnie, a gło­
wa świętego Jana  prosto patrzała w niebiosa b łę­
kitniejące jasno i pogodnie.

O J C Z E  N A S Z .

W ciężkim ucisku, który dziś ponoszę,
Nie śmiem spoglądać w głąb samego siebie...
Ku Tobie Boże, me ręce podnoszę 
I  wołam: „Ojcze, który jesteś w niebie!1*

Patrząc  na cuda Twojej ręki świętej,
Na Twoję wielkość—i nikczemność moję...
W ołam  struchlały, podziwem przejęty:
„Święć się T w e Imię, przyjdź królestwo Twoje!“

Bez Twej pomocy, święty, mocny Boże!
Nic nie zrobimy siłami naszemi...
Spraw więc, niech wołam w serdecznej pokorze: 
„Bądź wola Twoja w niebie i na ziemi!“

Opatrzność Twoja karmi ten świat cały 
I  muszkę małą, i lwa drapieżnego...
Gdy nam żyć każesz dla świętój Twej chwały, 
„Dajże nam dzisiaj chleba powszedniego!1*

Zawsze ułomni, my z własnej przyczyny 
Gin iemy w grzechach,' a sądu się straszym... 
Bądź nam miłościwi... „i odpuść nam winy,
Ja k  odpuszczamy winowajcom uaszym!11

Gdy nas opuścisz... a któż się ostanie?
I  któż z nas wnijdzie do królestwa Twego?
„Na pokuszenie nic wwódźże nas, Panie,
Ale nas wybaw od wszelkiego złego!11

Jó ze f Moroz.

—P an  Delamarre, naczelny redaktor dziennika 
L a  Patrie, miał uroczyste posłuchanie u Cesarza 
Napoleona, przed którym wyłożył system zacho­
wania zboża od zepsucia. Przez zastosowanie w y­
nalazku pana Delamarre, zboże może lat kilka 
być przechowanem bez najmniejszego uszkodzenia.

Cesarz dał rozkaz, aby dokładnie zbadano ten sy­
stem i przedstawiono w razie potrzeby projekt do 
prawa, mający być opracowany, jak  zwykle, w r a ­
dzie stanu.

— Niemniój użyteczny wynalazek, którego do­
świadczenie w tych dniach odbyć się ma przed 
Cesarzem, należy się pomysłowi jednego znaszych 
rodaków, panu Krasuskiem u. Jes t  to bardzo pro­
sty a niezawodny środek powstrzymania rozbiega­
nych koni. Mechanizm cały polega na zakręceniu 
korbą, do której przytwierdzony jest rzemień opa­
sujący jedną z zadnich nóg konia, wprzężonego 
w powóz. Pas rzemienny podnosi w górę nogę 
rozfukanego konia, i w jednej chwili go za trzym u­
je. System ten również łatwo do wierzchowych 
koni da się zastosować, tylko wtenczas cały mecha­
nizm, rozumie się, w mniejszej objętości u rządza 
się w siodle. P an  Krasuski otrzymał już brewet 
na to, i wynalazek jego na posiedzeniu inżynie­
rów i mechaników bardzo praktycznym się okazał. 
W  skutek więc tych prób otrzymał on zawiado. 
mienie od jenerała F leury , naczelnego koniuszego 
dworu, z oznajmieniem, że Cesarz Napoleon sam 
oświadczył chęć być obecnym na próbie i osobiście 
się przekonać o praktyczności tego wynalazku.

Gdyby te próby panu Krasuskiemu się powio­
dły, system jego w całej armji francuzkiej zastoso­
wanym zapewne zostanie. Mnóstwo już  w tym 
przedmiocie zrobiono wynalazków i usiłowań, k tó ­
re pokazały się niezbyt praktycznemi; wynalazek 
wszakże pana Krasuskiego zdaje mi się mieć wszyst­
kie przymioty powodzenia, i ta okoliczność już  jest 
dlań dobrą zapowiedzią, że chociaż cudzoziemiec, 
młody7 i nieznany Francuzom człowiek, doszedł 
on wszakże, po zbadaniu ludzi specjalnych i zdol­
nych opiniją niemylną wydać, do przedstawienia 
swego w'ynalazku przed dworem i najznakomit- 
szemi dygnitarzami Francji.

W krótce pan Krasuski zamierza robić na p o ­
lach Elizejskich podobneż doświadczenia, i pod ­
dać się pod sąd licznie zgromadzonej publicz­
ności. Głębokość pomysłów i wrodzona łatwość 
kombinacji mechanicznych, doprowadziła naszego 
rodaka do innego jeszcze a nierównie użyteczniej­
szego wynalazku. Jes t  to niezawodny sposob po­
wstrzymania wjednej chwili puszczonych w całym 
pędzie lokomotyw, i zapobieżenia spotkaniu się 
dwóch pociągów, czemu, przy całej ostrożności 
służby, n iebyło  możności aż dotąd zapobiedz. Pan  
Krasuski chowa jeszcze w tajemnicy ten wynala­
zek, aż do chwili, kiedy we wszystkich krajach, 
gdzie istnieją koleje żelazne, uzyska nań bre- 
wety. Jeżeli powiedzie mu się pomyślnie ten wy­
nalazek, jak spodziewać się należy, to będzie to
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je d e n  z n ieoszacow anych  nabytków  X I X  wieku, 
ja k o  usuwający c iąg łą  p rzyczynę tylu  straszliwych 
i p rzerażających  nieszczęść. T y m  sposobem , nasz 
m łody  rodak, k tó ry  w W arszaw ie  w G im nazjum  
rea lnetn  pierw iastkow ą n aukę  matem atyki odbył, 
znakom itą może przynieść u s ługę  ludzkości.

I n n y  jeszcze wynalazek p. K rasusk iego  polega na 
mechanizm ie, dozwalającym dźw igać  i ciągnąć j e ­
dnem u  koniowi taki ciężar, jak i  trzy  konie w z w y ­
czajnym  wozie zaprzężone, ueiągnąć nie mogą.

— P o n iew aż  zacząłem o użytecznych  wynalaz­
kach, pozwólcie mi P a n ie  wspomnieć, że sław ny 
pogrom ca lwów, Ju le s  G e ra rd ,  za łoży ł to w arz y ­
stwo mające na  celu exploatowanie p roduk tów  b o ­
gatych k rain  algierskich. W szy s tk ie  tow arzystw a 
geograficzne, uczone, czy aklim atyzacyjne , is tn ie ją­
ce w E u ro p ie ,  postanowiły  czynnie wspierać p rze d ­
siębiorstwo p ana  G e ra rd .  W  tych dniach, w s ła ­
wnej fab ryce  wyrobów sta lowych pana Godillot, 
p rzy  wejściu do lasku  Bulońsk iego  oglądałem  żela­
zną kla tkę z sid łam i,  zbudow aną  w celu ujęcia naj­
silniejszych i najokrutniejszych zw ierząt :  lwów, 
p a n te r  i ty g ry só w . Robiono z nią doświadczenia 
w o b e c  Księcia M ura ta ,  k u zy n a  Cesarza N apoleona 
i innych  znakomitości.  System mechaniczny tak  
genijalnie je s t  tu skom binow any i u rządzony , że 
je d e n  człowiek porusza  ogrom ne machiny, k tóre  
n ie tylko wilka lub  niedźwiedzia, ale najsilniejsze 
zw ierzęta i wściekłe z gniewu bestje, w jednej chw i­
li usidłać mogą.

—W  ciąż powiększająca się nędza we F ra n c j i  m n o ­
ży  coraz liczniejsze tow arzystw a wsparcia i opieki. 
T r u d n e  zarobkowanie z jednej  strony, a pochop 
do  wystawności i zby tku  z drugiej ,  ja k  to ju ż  P a ­
niom nieraz wspomniałem, skazuje na  za tra tę  nie- 
policzoną ilość kobiet, i do coraz rozpaczniejszego 
rozprzężen ia  podstawy społeczeństwa ludzkiego, 
bo  rodziny ,  prowadzi.  Z tych to powodów, we 
wszystkich miastach francuzkieh tw orzą się tow a­
rzystw a opieki, wsparcia i dostarczania w m iarę 
możności zajęcia biednym  panienkom, chcącym p ra ­
cować, żyć skrom nie  i uczciwie w czystości o b y cz a ­
jów  rodzinnej strzechy . Najbogatsze panie wpisują 
się do ty c h  towarzystw  i znaczne datki wnoszą tak, 
że  w n iek tórych  z nich, posag  pro tegow anych  
dziewcząt przy zamęźciu, k ilka a naw et kilkanaście 
tysięcy franków wynosi.  A ż  dotąd  patronow ane 
dziewczęta są po większej części córki b iednych  
urzędników , oficerów, kupców i obywateli p o d u ­
p ad ły ch ,  a uczciwych i zasłużonych; z czasem 
w szakże, je s t  nadzieja, że będą  one w s ta n ie  p o ­
nieść wsparcie każdej, bez różnicy stanu, dziew­
czynie biednój, chcącej żyć uczciwie z własnego 
zarobku. J u ż  parę  la t  tem u, opisałem Pan iom

szczegółowo podobne  tow arzystw a w L y o n ie  i i n ­
nych  miastach, dziś nie po trzebuję  się pow tarzać ,  
tylko p rzypom inam  W a m , d rogie  Po lk i ,  k tó re  nad 
ośw iatą ludow ą tak  czynnie k rzą tać  się poczę łyś­
cie, że W as F ra n c u z k i  istotnie podziwiają, a w szy­
scy  ludzie se rca  wielbią; p rzypom inam  W am , ł a ­
skawe Czyte ln iczki,  że i u was w P o lsce  podobny 
pomysł,  to jest, tow arzys tw o  w sparc ia  b iednych 
i uczciwych panienek, p rzydaćby  się więcej p o w i­
nien ja k  gdzie indzie j,  bo cnota  P o le k  je s t  znaną, 
a zatem  skrzę tn ie  od za g u b y  waszej moralności 
chronić powinnyście. W szak ,  la noblesse oblige, ja k  
mówi F ra n c u z ,  a tern więcej, opinija  m oralnych  
i cnotliwych kobiet, jaką macie w E u ro p ie ,  obow ią­
zyw ać W a s  solidarnie powinna.

— W iadom o, że w sku tek  śmierci B o g d y -h an a ,  
zaszłej w r. z., w stąp ił  na t ron  małole tn i syn  je g o  
pod  k ie runk iem  matki regen tk i  i nadzorem  rady , 
której p rez y d en te m  jest  K siążę  K ong , ten  sam c.o 
z a w ar ł  t r ak ta t  z A nglikam i i F ra n c u z a m i po wzię­
ciu P e k in u .  W ia d o m a  jest  ta  okoliczność, że K sią­
żę K o n g  sp rzy ja  cudzoziem com  i je s t  naw et zapa­
lonym  s tronnik iem  europejskiej cywilizacji.  W  tych 
osta tnich czasach, hande l F ra n c j i  z Chinami n ies ły ­
chanie się pow iększył.  T u  w P a r y ż u  cyrkulu je  
mnóstwo p rze k u p n i ,  ex-inajtkóvv w m ary n a rc e  k u ­
pieckiej, k tórzy  z t łom oczkam i,  j a k  nasi p rze m y t­
nicy  graniczni,  do dom ów  p ry w a tn y c h  gw ałtem  
w łażą  i narzuca ją  się ze sp rzedażą  tow arów  chiń­
skiego w yrobu .  T o w a ry  te, b a rdzo  o ryginalnego  
w yrobu ,  zalecają się po większej części trwałością, 
delikatnością, a nawet n iek iedy  gustem . P om iędzy  
ostatniemi najcelniejsze są k o łd ry  bite z baw e łny  
lub  sierci, zdobne  w świetne i dziwaczne kolory  
i desenie; ekrany , chustki fularowe, chustk i białe 
do nosa  z włókien d rzew nych ,  cieńsze i p iękniej­
sze od batystowych. T ak ie  chusteczki płacą się tu  
po trzy  a  naw et po dw a franki i pół.  N iektóre wy- 
stawniejsze sklepy na bu lw ara ch  zaw alone są to ­
waram i chińskich wyrobów. Stosunki więc h a n ­
dlowe F ra n c j i  z Chinam i coraz obszerniejszych 
rozm iarów  sięgać będą. R z ą d  francuzki wszelkie- 
mi siłam i w spiera  dążność przem ysłowców tu te j­
szych, w celu zak ładan ia  fab ryk  w Kantonie, S han -  
^ai i innych  miastach państw a chińskiego. O becnie  
naw et N apoleon  rozkaza ł  sw em u Ministrowi spraw  
zagran icznych  ustanow ić am baasadę w Pekinie , za­
miast istniejącego dotąd poselstwa, z łożonego z k o n ­
sulów i ministrów pełnom ocnych. D w óch k a n ­
dydatów  do zajęcia tej wysokiej godności w p a ń ­
stwie n ieprzeniknionych  ta jem nic się przedstawia. 
J e d e n  z nich je s t  nnsz rodak  pan  A d a m  K leczkow ­
ski. M łody ,  rzu tny  i zdolny K leczkow ski u ro d z i ł  
się w Powiecie  Ł om żyńsk im , uczęszczał do szkół
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w ojew ódzk ich  w mieście Ł o m ż y ,  a kończył nauki 
w  W arszaw ie .  W  1840 roku  p rzy b y ł  on do P a r y ­
ża, gdzie usilnie p rz y k ła d a ł  się do nauki ję z y k a  
chińskiego, zaw iązał s tosunki p rzy jazne  z a d ju ta n -  
tem  K sięcia N em ours ,  syna L u d w ik a  F il ipa ,  i za 
pośredn ic tw em  tego oficera wszedł w s łużbę fran-  
cuzką  do M inis ter jum  spraw  zagran icznych ,  zkąd  
w kró tce  w ysłany został na  u rzędn ika  konsulatu  
francuzkiego w Kantonie, ponieważ F ra n c ja  w owym  
czasie dyplom atycznego  agenta  w mieście Pek in ie  
mieć nie mogła. Późnie j pan K leczkowski został p ie r­
w szym  sekretarzem  am bassady  francuzkiej w C h i­
nach , i w tym to ch a rak te rz e  p rzyw ióz ł  on by ł p a ­
rę  lat tem u sław ne depesze do  P a ry ża ,  donoszące 
o porażce F rancuzów 7 i Anglików7 na  P t i -h o .

A m b assad a  ja p o ń sk a  po pierwszy raz podobno 
w miesiącu S tyczniu  do E u r o p y  została w y p ra ­
wioną. T o  nadzw yczajne poselstwo sk ładać  się 
m a ze trzydzies tu  osób. U d a  się ono najp rzód  
do Brezylji ,  później do F ra n c j i ,  a  następnie do 
Anglji,  P r u s  i Rossji, zkąd  przez  S yber ją  m a 
w rócić  na  wyspę Nippon.

*
*  *

Chrystus zm artw ychw stał! pow tarza ją  dziś wszyst­
k ie chrześcijańskie usta ,  a ojczysta  ziemia nasza 
przyw'dziewa się, od  najuboższej lepianki do p a ła ­
cu, w szatę staropolskiej gościnności— zastawia sto­
ły  i z serdecznośc ią  raczy  każdego  w stępującego 
w progi domow7ego ogniska. Zwyczaj ten, ja k k o l­
w iek przez w7ielu zan iedbyw any ,  bodaj na wieki 
pozostał z nami; obok bowiem strony materjalnój, 
podającej sposobność gosposiom naszym  do popisa­
n ia  się z zapasami sp iżarn ianem i i z ca łą  znajomo­
ścią swoich obowiązków, spoczyw a w nim myśl 
wyższa...  b ra te rs tw a  w Chrystus ie .  Chrystus zm ar­
twychwstał! to symbol miłości, poświęcenia i wia­
r y — to d roga  do  G olgoty ,  ale i do zbawienia...

J a k  tam świat zieleni się na  wsi, w miejskiej na-  
szój skorupie t ru d n o  odgadnąć; o ile j e d n a k  d o j-  
rzóć można przez żelazne k ra ty  ogrodów  u  nas 
w W arszaw ie ,  traw nik i j u ż  p rzystro iły  się w m ajo -  
we sukienki,  k rzew y rozw ija ją  się w listki, a d rze ­
w a coraz suciej o k ryw a ją  się pączkami. Św iat więc 
co chwila pięknieje, a chociaż sku tk iem  w y ją tko­
wej łagodnój tem pera tu ry ,  w B elg ji  ju ż  dawno d rze ­
w a owocowe w p e łnym  były  kwiecie, c ieszymy się 
j e d n a k  i tern, czem  nas P a n  B ó g  darzy.

Dziś, razem  z zielenią, tym  zwiastunem  zam iej­
skich majowych wycieczek, per jodyczna nasza li te­
r a tu r a  wita nowego gościa K u r  je r  a Niedzielnego, 
k tórego  p ierw szy  num er,  pod  redakc ją  pana Aleks. 
N iew iarow sk iego , dziś wystąpił  n a  widok publicz­
ny. Zajm ujący  p rog ram  pisma, j a k  i znane pióro 
R e d a k to ra ,  k tó rego  wdziękowi i wabności żaden  
ze sp raw ozdaw ców  tygodn iow ych  nie dorów nyw a, 
dają  n iep łonną  nadzieję, że publikacja ta będzie 
ciekawą i uży teczną ,  że obejm ując p rz e g lą d y  poli­
tyczne i k ry tyczne  wszystkiego co s i ę u n a s  d ruku je ,  
a p rzy tem  dając  wiadom ości o b ieżących w y p a d ­
kach, stanie 3ię n iezbędnem  w każdym  domu, nie­
obo ję tnym  na rozwój l i t e ra tu ry  ojczystej.

D r u g ą  l i teracką nowością je s t  G azeta P olska dla  
R olników , w ydaw ana we W ro c ław iu  pod  redakc ją  
pana W ilhe lm a  Ja n k ę ,  k tó rą  także  i u  nas można 
p renum erow ać .  P ie rw szy  n u m e r  rozdany  bezp ła­
tnie  na próbę, mimowoli p rzypom nia ł  nam  bajkę 
K ras ick iego  o dw óch  żółwiach, pod z a k ła d em  ści­
g a jąc y ch  się, k tó rym  ja sk ó łk a  udzieliła radę ,  aby 
w przódy  nauczyli się chodzić. Chcąc bowiem uczyć, 
t r ze b a  przede  wszystkiein um ieć pisać, jeże li  już  
n ie zadziwiająco, m ądrze ,  to p rzynajm niej czysto 
po polsku. N u m er  zaś ten tyle ma błędów ję zy k o ­
wych, tak  widocznie pisany j e s t  z n iemiecka po 
polsku,  że rzeczywiście t rzeba  być bardzo  c ierpli­
wym, niewym agającym  i ciekawym , aby go p rze ­
czytać od deski do deski. C óż bowiem powiecie
0 piśmie, k tóre  w w a ru n k a c h  p ren u m e ra ty  powia­
da, że je s t  do nabycia  dla Królestwo Polskię  u  K auf-  
m ana; na  dewizie zaś pomieściło  takie wyrażenie:

R olnik  je s t fabrykantem :
N ad wszelką po tęgą  on sz tuką panuje,
A  elem ent każdy  swym umem pojmuje.

J u ż  co um , to  szczególniej p rzypad ł  do  sm aku 
redaktorow i,  obraca  nim i w ykręca  j a k  tylko może 
najczęściej, czy p o trze b a ,  czy n ie  potrzeba. Otóż 
m y umem  naszym  polskim radzim y redaktorow i, 
aby  p rzede  wszystkiem zamówił sobie dobrego ko r-  
rek to ra ,  bo pisać i d rukow ać  taką  polsczyzną, to 
czyste d rw iny  z naszego  języka , k tó ry  pod  każ­
dym  w zględem  zas ługu je  na szacunek i poważanie 
każdego, a szczególniej tych, co nim piszą, mówią
1 uw ażają  za swój rodzinny.

Co do  innych  perjodycznych  wydawnictw , P rzy ­
jaciel Z drow ia  i Jutrzenka , pismo d la  P o laków  wy­
znania  Mojżeszowego, coraz więcej zysku ją  u z n a ­
nie i powiększają liczbę swoich czytelników. T rz eb a  
znać je  dobrze  i w niknąć w d u c h a  jak i  im p rze w o ­
dniczy, aby  ocenić nalćżycie pracę  szanow nych  
pism tych R edak to rów . C echu je  j e  zawsze g o rąc a  
miłość kraju, p raw d a  szczerze i jasno  wypowie-
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dziana, i zacna chęć szerzenia pomiędzy ziomkam i 
wszystkiego, co pożyteczne, p iękne i co podnosi 
myśl lu d z k ą  na  w łaściwe jej stanowisko. O  popar­
cie więc prosimy, bo co dobre ,  niech się j a k  n a j ­
bardziej rozszerza  po naszym  kochanym  kra ju ,  
z takim  zapałem  g a rn ą cy m  się do światła i nauki.

Ż e  nam  B ó g  nie odm ówił zdatności we wszyst- 
kiem, do czego się tylko szczerze weźmiemy; że 
ta lentów nam  nie b rakuje ,  k tó rym  n aw e t  p rzy ­
klaskuje  E u ro p a  —  świeży tego  p rzy k ła d  dał 
nam  pan Baranowski, przedstaw ia jąc  w A nglji  
lokom otywę poruszaną siłą zgęszczonego  powie­
trza , k tó ra  bez użycia wody i ognia p row adzi ła  
pociąg obciążony blizko dw om a setkami ludzi,  
z szybkością sześciu mil angielskich na  godzinę. 
P ró b a  ta tak pomyślna, nowy motor daje światu, 
ja k i  bez pochlebstwa d la  naszego ziomka, m ożna 
nazw ać genijalnym i wielkiego znaczenia.

Z drugiej  półkuli ziemi, co pancernym  swym 
potworem  morskim poruszy ła  wszystkie eu rope j­
skie floty i wstrzęsła  niemi ja k  liśćmi na drzewie, 
donoszą o balach  tak zwanych perkalikoioych, na 
k tó rych  choćby najpiękniejsze i najbogatsze panie 
obow iązane są występować w samych perka liko-  
wych sukienkach , i po jednorazow ym  użyc iu  o d ­
dawać je  na  ubogich. M yśl to dobra, ale B og iem  
a prawdą, wszystkie te tańcujące  dobroczynności,  
litująoe się nogam i nad  w ygłodzonym  bliźnim, po­
dobne są do owego sam oluba  i pasi b rzucha,  co j e ­
dynie  dlatego ja d a ł  na dzień dw a obiady, żeby 
ubogich resztkami uraczyć.

K S I Ą Ż K I
W Y D A W A N E D LA LUDU W IEJSKIEGO I MIEJSKIEGO.

—  Gawędy ivarsztatowe dla rzemieślników i robot­
ników polskich; opowiedział terminator, gr. 20. O b e j ­
muje gaw ęd sześć. A utor ,  pan A d am  Wiślicki, 
przedstaw ia  w nich: 1, zakłady krawieckie i k luby  
rzemieślnicze w Anglji; 2, o fałszyw ym i p ra w d z i­
wym kredycie; 3, o wypłacie w Czw artk i a nie 
w Sobotę; 4, o kassach pożyczkowych; 5, o szko­
łach wieczornych dla młodzieży rzemieślniczej; 
6, o b ibljoteczkaeh ludowych. Z tych 1 i 4, naj­
ciekawsze i bardzo  za jm ująco  przedstaw ione ,  inne 
w rozmowie rzecz objaśniają. S zkoda  że au to r  nie 
przedstawił ich w formie powiastek, rzecz bowiem 
nabra łaby  życia i więcej prak tycznie  s ta łaby się 
przekonywającą. D zie łko zawsze pożyteczne; dal­
szych zapowiedzianych gaw ęd  niecierpliwie w y­
glądamy.

— Szczere życzenia dla ludu wiejskiego, p rzez  Ks. 
K aro la  Antoniewicza, gr. 15. O bejm uje  życzenia 
w nauce kapłańskiej,  na nowy rok zwykle składane.

— Zabaw y wieczorne, czyli powieści o Ziemi św ię­

tej dla lu d u  i m łodz ieży  szkolnej, przez Jó z e fa  
L o m p ę ,  złp. 2 gr. 15; mieści w sobie opis ob jaśn ia­
ją c y  h is to rję  biblijną, zby t p rzepełn iony  datam i 
i d rob iazgow ym  opisem krajów, miast i nazwisk 
h is to rycznych .

— R a d y  gospodarskie w py tan iach  i odpow ie­
dziach, dla uży tku  wieśniaków, przez Adarnt: G o l-  
tza, gr. 20; rzecz s tarannie , poczciwie u ło żo n a  i o b ­
robiona. J a k o  zaś obejmująca rozbiór  na jżyw o t­
niejszych kwestyj,  odczytyw ana małemi ustępam i 
i ze stosownem  objaśnieniem, może stać się d la  pil­
nych s łuchaczy  bardzo  pożyteczną.

—-Czytania d la  ochronek i  szkółek wiejskich, gr. 10. 
K s iążeczk a  pierwsza obejm uje  h istorją o królu  
D aw idz ie ,  walkę jego z Golja terr ,  wyniesienie na  
tron  i wyjątki z Psa lm ów , t lóm aezone przez  J a n a  
K ochanow sk iego .  W  drugiej mą się mieścić F ra n .  
K arp iń sk i  i je g o  pieśni religijne. O pow iadan ie  j a ­
sne i malownicze zaleca pierwszą tę książeczkę, po 
k tórej inne, w pew nych us tępach  czasu m ają  ciągle 
następow ać.

S 3  AK.A13 A .

Pierwsze  p rzyp raw ą  nazwać się może, 
D rugiego  że b rak  czeka w p o k o rze—

Całą  zdobi korona,
Z im ą i la tem zielona.

(Znaczen ie  p rzesz łe j  S zara d y :— Szkatułka).

Suknie tciosenne.— N ajnow szy paletocik Im peria le -—  
Ubranie wizytowe.—  Ubranie dla m łodej panienki.—  

Ubranie codzienne.

P o m im o  że nowości nie nadesz ły  jeszcze do skle­
pów i m agazynów  naszych, je d n a k  p rzy  zbliżają­
cych się świętach uważaliśmy w nich większy ruch 
niż zwyczajnie. W  m agazynie panien  K u h n k e  p rzy ­
gotowano kilka ła dnych  sukien wiosennych, które
O  J  *

tu  z kolei opiszemy:
S u k n ia  fularowa czarna  w drobne białe k ropecz­

ki, miała spódniczkę wyciętą u do łu  w zęby, wy- 
ga rn irow ane  fa łdow aną przez ś ro d ek  w stążeczką ,  
wazką na dwa palce. S tanik  g ładki,  spięty na ok rą -
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g łe  guziki rogow e wielkości orzechów, naszy ty  by ł 
w stążką cz a rn ą  w d rab inkę  (en B ran d e b o u rg ) .  R ę -  
k a w y  sk ładały  się z trzech buf  i szerokiego obci­
słego  mankieta, spiętego na sześć guzików; bufy 
przedzie lone  by ły  od siebie wstążką zw iązaną na  
k o k a rd ę  z d ługiem i końcami.

S u k n ia  popelinetowa w białe i czarne paski,  sk ła ­
d a ła  się z osobnej spódniczki, wszytej w pas szw aj­
carski, z zębem  w górę, i z g ładkiego  staniczka> 
spiętego na czarne guziki. N a  wierzch szły szelki 
z końcami, czarne je d w a b n e ,  złączone tak  z p rz o ­
du ja k  na  plecach po jedynczą d rab inką .  Szelki te 
wkoło  obszyte b y ły  w ązką ko roneczką  czarną, na 
końcach  zaś nam arszezoną  koronką , szeroką  na 
cztery  palce. R ę k aw y  szerokie, o tw arte ,  miały 
m ankiet wyłożony w ząb, obję ty g ładko  w stążką 
czarną. O prócz  tego  b y ł  takiż sam ja k  suknia pa- 
letocik, w cinany  do figury, z bardzo  szerokiem i r ę ­
kaw am i, spięty od g ó ry  do paska na  rzęd czarnych  
w y puk łych  guzików. W koło  paletota i rękawów  
sz ła  ru szk a  z czarnej wstążeczki na  dw a palce.

Ł a d n a  też b y ła  suknia  z letnićj półjedwabnej 
popeliny czarnej,  p rzerab iane j w d robny  biały m ar-  
m u rek  i w szeroką  lecz delikatną  kratę . Spódnicz­
k a  miała  u  do łu  fa lbankę  czarną m antynową, na  
pó ł ćwierci łokc ia  nad  nią wyszyty by ł deseń en 
treillage czarną na  d w a  palce wstążką; staniczek 
miał w yk ładane  klapki czarne,  objęte wkoło fa ł­
dow aną  wstążeczką; rękaw y  obcisłe do ręki, od 
spodu  były przym arszczane; wierzchnia zaś część 
tw o rzy ła  w zd łuż  rękaw a ja k b y  spuszczoną klapę, 
wyciętą  w trzy  zęby, ogarn irow aną  wstążeczką. 
N ow y  to zupełn ie  rodzaj rękawów , opisać go do ­
k ładn ie  n ie p o d o b n a ,  ale zaleca się zg rabnym  kształ­
tem  i w ygodą. Szarfa  szeroka, p rzewiązana z boku  
na  węzeł, obszyta frendzlą , dopełniała  ozdoby tej 
ładnej sukni.  P o d  o tw arty  staniczek dodany  by ł 
ko łn ie rzyk  p łócienny stojący, z koszulką w drobne  
zak ładeczki,  podw iązany  czarną  k raw atką.

R ów nie  ła d n a  by ła  suknia  z popielatej letniej 
popeliny w czarne kropki. Spódnica  g ładka,  mia­
ła  p rzód  naszyty  trzem a czarnem i jedw abnem i pli­
sami. P lisy  te, węższe w górze, rozszerzone k u  
dołowi, szeroko rozchodziły  się na  sukni. U  do łu  
zakończone by ły  w ząb w kształcie liścia i n iezu­
p e łn ie  dochodziły  do końca spódnicy. W k o ło  nich 
sz ła  w ypustka  z popeliny popielatej j a k  suknia, 
b rzeg iem  zaś wąziuchnafa lbaneczka z czarnej w stąż­
ki.  S tan ik  g ładk i,  sp ina ł  się n a  guziczki czarne 
i  zakończał paskiem  czarnym  z k lam erką lawową. 
R ę k a w y  otwarte , nieszerokie, m iały wyłożony m a n ­
k ie t  czarny , objęty w ypustką popielatą i czarną 
falbanką. Na wierzch szedł k ró tk i paletocik, z pod 
k tó rego  przynajmniej na  łokieć widać było spódni­

cę. P a le to c ik  ten ogarn irow any  b y ł  wkoło g ła d k ą  
pliską czarną, dalej w ypustką  popie la tą  i znów 
czarną falbaneczką. O d  góry  do stanu  zap ina ł się 
n a  rzęd czarnych  guzików. U  dołu , po obudw óeh 
bokach , zostawiony był rozporek  na pó ł to ry  ćwier­
ci, obszy ty  z obu  s tron  czarną wstążką n a  dw a p a l­
ce. W s tąż k i  te, p rzechodząc  w górze  nad  ro z p o ­
rek ,  za k ła d a ły  się na  k rzyż ,  tw orząc ja k b y  wideł- 
ka  roztw arte  u góry ,  p rzy tw ie rdzone  w środku  g u ­
zikiem. P o  obu  stronach rozporka ,  n a  wstążce za_ 
kończonej w ząb, dane  by ły  m ałe  jedw abne  kw a-  
ściki.  Z boków szły kieszenie, naszy te  na  o tworze 
w stążką w poprzecz; od tej wstążki spada ły  na  dół 
trzy  takież sam e paski i d ług ie  blizko na  ćwierć 
łokcia; dw a boczne by ły  nieco krótsze, średn i zaś 
najd łuższy ; wszystkie trzy  kończy ły  się kwaśeika- 
mi. R ękaw y  n iezbyt szerokie, o tw arte ,  obszyte 
fa łdow aną  w stążeczką ,  od  spodu  by ły  rozcięte 
i p r z y b ra n e  widełkam i z czarnej wstążki,  tak samo 
jak  rozpork i u  do łu  paletota. P rześ liczny  ten p a ­
le tocik , zw any Im póriale, stanowi dziś w P a r y ż u  
p ierw szą nowość wiosenną.

N a  zakończenie p rzy taczam y kilka ca łkow itych 
ubiorów:

Ubranie wizytowe. S ukn ia  pou lt de soie czarna, 
naszy ta  u do łu  d rab inką  z czarnej aksamitki. M a n ­
ty la  aksam itna w kształcie chustki, z szerokim  w o­
lantem aksam itnym . K ap e lu sz  czarny  jedw abny ,  
p rzy b ran y  aksam item  i p iórem  strusiem, podpię ty  
d iadem em  z czarnych  kwiatów. K o łn ie rz y k  m a­
leńki webowy.

Ubranie m łodSj panienki. S pódn iczka  pondysze-  
ry  czarna, wycięta u do łu  w zęby  naszyte p lecion­
ką. P a s  szwajcarski nakszta łt  gorsec ika  n a  fiszbi­
nach,  o g arn iro w an y  fa łdow aną wstążeczką. Szmi- 
ze tka muszlinowa biała, u k ła d a n a  w fa łdy  z sze­
rokiemi rękaw am i, ujętemi w obcisły  mankiecik. 
U  szyi i u ręki wązka walansienka. Na g łow ę  m a­
leńkie czółko aksam itne czarne.

Ubranie w domu. S pódn iczka  z popelinety  czar­
nej w białe paski.  K oszu lka  G ary b a ld k a  czarna, 
w yszyw ana bia łym  sznureczkiem . S ia tka  zuawska, 
w ygarn irow ana  wstążką naszytą na o b rąbku  pe­
re łkam i z lawy. K o łn ie rz y k  stojący płócienny; k r a ­
w atka czarna.

Nowości Zagraniczne.
P etit courier des dam es.—  W  kro ju  kapeluszy 

pom yślna nastąpiła zmiana. Mniej są podniesione 
nad  czołem, a przez to nierównie zręczniejsze. 
R ondo zawsze zachodzi mocno na przód; boki ścię­
te uciekają ku  tyłowi; spód  kapelusza musi być 
suto nagarn irow any  i ozdobiony pióram i,  kw ia tam i



8

lub  wstążką. P rz y tac za m y  kilka najświeższych 
wzorów:

1. K ape lusz  ryżowy, p rzyb rany  czarną  wstążką 
i roze tam i z czarnej koronki,  mieszanem i ze s ło m ­
ką; rozety te mają ksz ta ł t  kwiata datury, je s t  to 
najmodniejszy rodzaj.

2. Kapelusz ryżowy, przybrany czarną koronką 
i blondynką białą. Szarfy spadające po bokach.

o. K ape lu sz  biały k repow y  z piórem; karczek 
nadzwyczaj wielki. T ak ie  karczki ochraniające od 
słońca, używ ane będą w tym roku; równie są ł a d ­
ne j a k  wygodne.

4. K ape lu sz  biały włosiany, p rzy b ran y  czarną 
m aterją  w rzucik ze słomki; podpięcie z ja g ó d  
czarnych.

5. K apelusz  brukselski,  z odw in ię tym  w gorę 
rondkiem , objęty wkoło ruszką czarną.

6. Kapelusz d rew niany  biały, p rzy b ran y  czarną  
koronką; nad czołem k o k a rd a  czarna jedwabna.

W szystkie w ogólności suknie ,  tak  strojne ja k  
codzienne, garn iru ją  u do łu  fa łdow aną falbanką, 
k tó ra  zastępuje obrębek.

K re p a  zw ana crepe lisse, wróciła w tym  roku  do 
mody; rob ią  z niój kapelusze, woalki i okrywki 
letnie. Sukn ie  fularowe będą  miały jeszcze równe 
powodzenie jak w roku  zeszłym.

K ryno l iny  zaczynają  zastępow ać spódnicą zw a­
ną Ju p o n  Im peralrice. D o  wiosennego zwłaszcza 
ubrania ,  nowy ten  rodzaj zdaje się zupełn ie  odpo ­
wiedni. Spódnica  ta  zrobiona ze sz tyw nego i g ę ­
stego muszlinu, składa się z kilku wolantów, po ło ­
żonych zręcznie jeden  nad  drugim . Sukn ia  na  niej 
lepiej się. n ierów nie u k łada ,  niż na zwyczajnych 
kla tkach lub spódnicach z obręczami. M agazyn 
Josselin  celuje w odrabianiu  tego nowego rodza ju  
spódnic.

— W  zakładzie p ana  P ik a  (ulica M iodow a pod 
f i la ram i) ,  m iędzy wielu pożytecznemi rzeczami 
oglądaliśmy w tych dniach prześliczne ogniotrwałe 
szafki. S ą  to średniej wielkości mebelki palisan­
drowego koloru, całe z żelaza, z podwójnem i ścia­
nami, między którem i przestrzeń  zapełniona jest 
popiołem, tak, iż przez długi czas znajdować się 
mogą w ogniu nie u legając zniszczeniu.

Szafki tego rodzaju ,  z eleganckiemi ozdobami, 
niczem się powierzchownością swoją nie różnią od 
zwykłego zam ykanego biórka lub szafki, lecz w e­
wnątrz są nader  dowcipnej i skomplikowanej kon­
strukcji z licznemi przedziałami i skrytkam i.  S zaf­
k a  zam yka się na ośm zamków, o twierających się

w iadom ym  tydko właścicielowi sposobem, za po ­
m ocą m ałego  k luczyka . Z am ek  g łów ny  je s t  u k r y ­
ty, i dopiero za poruszeniem  sp ręż y n y  odsłan ia  się. 
M ebel więc ten, ubezpieczający  zaw arte  w nim 
przedm ioty  nie tylko przeciw  ogniowi, lecz i z ło ­
dziejom, bo ani go spalić, ani o tworzyć, ani rozbić, 
ani wreszcie porwać nie podobna, s łużyć wybornie 
może d la  m ajętn iejszych gospodyń  do chowania 
s reber  dom ow ych, ważnych pap ierów  i różnych 
kosztowności. Cena tak ich  ogn io trw ałych  szafek 
wynosi od  zip. 900 do 1,200.

. Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia p opelinow a, w yszyta deseniem  z aksam itek 

a la  Grecąue. S tan ik  g ładk i, z ranw ersem  od ram ion. Kapelusz 
jedw abny, p rzybrany  k o ro n k ą  i piórem.

F ig . 2. Suknia z ro ja liny  w ełnianej, ozdobiona rzędem rozet 
z czarnej koroneczki, z guzikiem w pośrodku. S tanik  g ła d k i 
bask inę ma od boków , obszytą dobrym  barankiem , form ującą 
k aftan ik . K ieszenie rów nież nasSyte astrachan iją . R ękaw y p ła ­
skie. K o łn ierzyk  webowy.

F ig . 3. U bran ie  chłopczyka. S pódn iczka  c za rn a  aksam itna, 
n aszy ta  u do łu  paskiem  n a  trzy  p a lc e  szerokim  z białej materji. 
D eseń wyszyty n a  nim ż ważkiej aksam itki. K a ltan ik  zuaw ski. 
K oszulka pó lbatystow a z tak im że kołnierzykiem  i rękawkam i. 
K apelusz w ęgierski z piórem.

P an u  F. Ku... P ...—M łodych, garnących się do nauki, k o cha­
my i poważamy; najlepsza to bowiem  służba , pod ję ta  d la  sp ra ­
wy dobra ogólnego. P isanie jednak  wierszy nau k ą  nazwać nie 
m ożna, tym  bardziej gdy im w iele b raku je . N adesłane ,,Duma- 
nie“ nie może być d rukow ane.— — P a n u  z podpisem  Przyjaciele  
leraju. —Zrobim y jak  pragniecie , pow ody cenimy i wdzięczni je ­
steśmy za szczerość i otw artość. P. Ok. W i. w Mu...—T ablicę

'z  deseniam i przesłaliśm y pocztą. O m odach  m ęzkich dajemy od­
dzielne spraw ozdania, i takow e uw ażam y za dostateczne i w ła­
ściwe. Życzeniu więc pańskiem u zadosyć uczynić nie możemy.—
— P an u  Mi, K ii,..— Do kupna obuw ia dodano  z łp . G gr. 24.-------
P an i Lu. R yl...—Za przesłane form y należy  się zip . 14 gr. 18.—
Pani B u ł...—Od kupna gorse tu  zo s ta ło  z łp . 4  gr. 9. P an i
w . . .  Sw inar...— Na kośció ł M arjaw itck  odebraliśm y z łp . 25.;— 
— P an u  Mar. w Zaw icho...— Do kupna spraw unków  dodano
złp . 2 gr. 10. P an u  Leo .. B aczy ...—D o p rzesy łk i p łó tn a
dołożyliśm y zip. 3 gr. 10,

D o dzisiejszego num eru d o łącza  się rycina paryzka z m odam i.

w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego . — Z a pozw oleniem  Cenzury Rządow ej.

D O D A T E K
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D o d a t e k  do N r o  16  T y g o d n i k a  Mód.
Warszawa dnia 19 Kwietnia 1862 roku.

k r w a w y  my  et.

Z OPOWIADANIA STAREGO LEGJONISTY

S PISA Ł

Adam Plug.

P ó ł  w ieku  ju ż  m inęło , ja k  w je d n y m  z polskich 
domów szlacheckich  zna jd o w a łem  się na weselu, 
aż dotąd mi painiętnem z powodu pew nych okoli­
czności,  k tóre  zbyt silnie u d e rz y ły  wyobraźnię m o ­
ją,, wówczas młodzieńczą. W  ogóle nawet, j a k k o l­
wiek d łu g o  żyję n a s  wiecie i ju ż  niejednej parze  b ło ­
gosławiłem, n ie jednych godów 'w spania łych  uczest­
nikiem byłem  wesołym; takich przecież ja k  tamte 
n ie  widziałem więcój ni razu  i nie obaczę ju ż  pewno.

P a n  m iody  miał swe g n ia z d o  na L itwie; m atka 
je g o  z R us i  rod  wiodła, ch m ara  więc z niemi p rz y ­
c iągnę ła  krewniaków z tej i owej krainy, a to sa ­
mo ju ż  osobliwszą cechę daw ało  tem u  weselu, k tó­
re  ochocza godow ników  d r u ż y n a  żartobliwie uniją 
L i tw y  z K o ro n ą  zwała. B o  trzebaż  jeszcze i tój 
dziwnej p rzygody ,  aby oblubienica m ia ła  imię J a ­
dwiga, on zaś, j a k  umyślnie, W ład y s ław .

O bie  rodziny były  b a rdzo  zam ożne,  a choć nie 
senatorskie, przecież nie b rak ło  im bynajmniej p ię ­
knych  zasług w ojczyźnie; bo jak  jednej tak  i d r u ­
giej przodkowie, w długiej w iek ó w  kolei, niemało 
ofiar położyli na jej o ł ta rzu ,  niemało krwi d la  je j  
dobra  wyleli. P iękne  więc b y ło  g rono  weselne; 
a zacne gospodarstwo, wielce radzi swym gościom, 
występowali co się zowie hon este.

Na kilka dni przed ślubem u cz ta  się rozpoczęła 
i czas .nam schodził bardzo  wesoło. A le  im bliżej 
było do S ak ram en tu ,  tern ob lub ien iec  poważniej­
szym się s tawał, tein uroczystszem  zdaw ało  się 
piękne jego oblicze, tern ja k o b y  wznioślejszą i oka­
zalszą cała jego  postawa. I  p anna  m łoda, cudo 
dziewica, zadum y wała się jakoś  powoli, i nie p o ­
wiem, że posępniała, lecz w n iew ym ow ną  rzewność 
i niby zapomnienie się jak ieś  w padała; a pa trząc
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n a j ó j  lica anielskie, na k tóre  jakieś nieziemskie 
w ystępow a ły  blaski,  na je j  postać wiotką a sm ukłą, 
k tórą  j a k b y  w pow ietrzu  unosiły  lekkie jej stopy, 
n ieraz mi się zdawało, żc nie samą j u ż  duszą ale 
i ciałem od ziemi się odrywa.

S poglądaliśm y na nich z wielkiern zajęciem, z m i­
mowolnym podziwem i zachwytem; a szczególne to 
ich usposobienie nieznacznie też i na nas oddzia ły ­
wać zaczęło. Z hucznej zabawy, z pląsów ocho­
czych p rzechodzi l iśm y zwolna do cichćj a poważnej 
biesiady, do k tóre j  w on czas treści b raknąć nie 
mogło.

Szeptali więc niektórzy: nie dziw że smętnie m a­
rzą  nasi oblubieńcy; n iedziw  że i rodziców zachm u­
rzy ły  się lica. J e d n y m  i d rug im  na myśl pewno 
przychodzi,  że p o d  złą wróżbą ten związek się ko ­
ja rz y  w cz asa ch  takich  burzliwych... K to  wie, ażali 
nim miodowe miną miesiące, nie przy jdz ie  m ło ­
dzianowi d la  M a rsa  o H ym en ie  zapomnieć?....

N areszcie nas ta ł  dzień  najuroczystszy'. M łodz i 
ca ły  po ranek  przepędzili w kaplicy, przez m odli­
twę i spowiedź go tu jąc  się do świętych ślubów; 
a  g dy powrócili do dworu, d rużki n iebawem je d n e  
się wzięły do rob ien ia  bukietów, d rug ie  zaś p annę  
młodą posz ły  ub ie rać .  Goście w wielkiej sali ze­
brani,  rozm aw ia jąc  z sobą poważnie, w uroczystymi 
nas tro ju  d u ch a  czekali na oblubieńców z bło^osła- 
w ieństwem serdeczrietn. P o  chwili nieco się gwar- 
mój zrobiło , bo d ru ch n y  z bukietam i nadeszły, p rzy  
k tórych  p rzyp inan iu  ten i ów z żartem  wesołym się 
odezwał. W te m ,  idą! idą! zaszeptano ode drzwi 
bocznych, i wszystkie oczy w tam tą  stronę pobie­
gły, i zdum ienie  wszystkich przejęło...

P a n n a  m łoda  przez drużbów' wprowadzona do 
sali, w czarną  suknię by ła  odziana, a na głowie, 
p rzy k ry te j  bia łym  ja k  śnieg welonem, miała w ie ­
niec z m yrtu  żywego, na k tórego lis tkach zielonych 
k r  wawe centki migały. P a n  m łody  prowadzony 
p rzez  d ru ch n y ,  m ia ł  na sobie biały żupanik , cz a r ­
nym  je d w a b n y m , w srebrne rzuty  pasem ściśnięty, 
a powierzch niego czarny kontusz do kolan, z wy­
lo tami białemi; u boku karabelę , w ręku  białą czap­
kę z czarnym  barank iem , na piersiach bukiet z myr- 
tu  k rwaw ego.

Spojrzeliśmy po sobie, ja k b y  jedni d rug ich  p y -



ta jąc  o przyczynę tego s tro ju  dziwnego; spo jrze liś­
m y  n a  siebie, i w swoich też buk ie tach  te raz  do ­
piero spostrzegliśmy m y r t  k rw aw y.

P o  niejakiój chwili m ilczenia znów się szepty  
zaczęły ,  bo ju ż  nie wzrokiem lecz słowem  każdy  
dopy tać  się pow odu  takiej szaty  weselnej p ragną ł.
A ż  wtem pan m łody  w yszedł na ś ro d ek  sali i tak

do nns przem ówił:
 D z iw ią  was pewno suknie  nasze żałobne ,

w k tó reśm y  się przystroili do ślubu, ja k b y  n a  p rze ­
k o r  zwyczajowi t radycy jnem u? Zastanaw ia  was 
również i ten m y r t  k rw aw y  w w ieńcu oblubienicy 
i w bukie tach  weselnych? N iejeden może n ieoso- 
bliwe jak ieś  wnioski ztąd  w yprow adza  i gorszy się 
po  cichu excen tiycznem  postępowaniem naszóm, 
biorąc je  za m a sk arad ę  jakąś  wenecką, świętości 
S a k ra m e n tu  uwłaczającą...  O w oż, n im  p rze d  ołtarz 
pójdziem y, nim się do kolan waszych schylimy po 
b łogosław ieńs tw o, w przód  powinienem rzecz w am  
ca łą  objaśnić, byście tern szczerzej nam  b ło g o s ła ­
wili i tern goręcej modlili się za nami.

O d  dw óch w ieków ju ż  blizko sukn ia  ża łobna 
je s t  ś lubnym  s tro jem  ro d u  mojego, i będzie nim 
dopóty ,  dopóki k rw aw e plamy nie zn ikną  na list­
k ach  m yr tu ,  od dwóch wieków ju ż  blizko krzew ią­
cego się z niemi w d o m u  moim ojczystym. O tym  
zaś dziwnym  m yrc ie  taką m am y tradycją:^

Z a  panow ania  J a n a  Kazim ierza,  w k tó rem  b ie d ­
n a  nasza o jczyzna ta k  wielu naraz  m ia ła  n ie p rz y ­
jació ł ,  tak  wiele k rzyw d  okropnych ,  ta k  wiele,klęsk 
doznała ,  1661 roku , w L is topadzie ,  w dzień ś więtej 
Salomei, P a t ro n k i  rodu  naszego, k tó rą  dzisiaj w ła ­
śnie święcimy, w dom u p ra p ra d z ia d a  mojego, m i­
mo trw o g ę  wojenną ze b ra ł  się gości poczet b a rdzo  
wielki; a prócz starców  i dzieci,  m ęzka d ru ży n a  
sk ła d a ła  się z sam ych tow arzyszy  pan c ern y ch ,  co 
na  dzień je d en  wymknęli się z obozu, nieopodal 
rozłożonego, aby  wziąć u dzia ł  w uroczystej uczcie 
rodzinnej,  j a k a  nieczęsto się trafia. B y ły  to gody  
weselne, ale ja k ie  gody!

P ra p ra d z ia d  mój obchodził  złote swoje wesele, 
a  syn jego najm łodszy ,  pradziad  mój rodzony , w tę 
radosną  rocznicę, pod  najszczęśliwszą wróżbą, miał 
też bogdance  swojej wieczną wiarę ślubować. B o ­
rnem a p ra w d ą ,  nie była to pora  po temu, d la tego 
zwłaszcza, kto, ja k  mój pradziad ,  z obozu wprost 
szedł p rzed  ołtarz,  b y  ledwie nie od o łtarza, znów 
do obozu powrócić, a może i w ogień  bojowy sko ­
czyć. A le  że około tego wesela już  lat kilka r a ­
dzono, że je  umyślnie odk ładano  cierpliw ie na  tę 
u ro czy s tą  rocznicę złotą, p rzypada jącą  w święto 
P a t ro n k i  naszej, k tóra  j a k  p rap rad z iad k a  mojego 
ślubom , tak  też i ojcu jego , i dziadowi, i t rzem  s ta r­
szym synom błogosławiła: więc się doczekawszy

dnia tego, nie zw ażano  ju ż  wcale na  porę  mniej 
właściwą, a ciesząc się chwilą dzisiejszą, ju t ro  na 
B oga  zdano.

I  n ap raw dę ,  p iękna to b y ła  chwila, gdy  m łody  
oblubieniec, dzielny w ojow nik  z zastępów  C z a r ­
nieckiego, z miłością i czcią wielką u p a d ł  do nóg 
ojca swojego, b łogosław ieństw a prosząc; i gdy  ten 
szczęśliwy jub ila t ,  bohater  uwieńczony nie tylko 
w cichej walce p ry w a tn eg o  żywota, lecz i w bojach 
chw alebnych  pod  Zam ojskim, Ż ó łk iew skim  i C h o d ­
kiewiczem, ze łzam i s łodkiem i w oczach, z b ło g o ­
ścią n iew ysłow ioną w licach, wzniósł d rżące dłonie 
n a d  g ło w ą  syna  i w y rzek ł  b łogosławiąc:

„B ąd ź  tak  szczęśliwym  w życiu  dom ow em  z tw o ­
j ą  bogdanką ,  ja k e m  ja  z moją b y ł  p rzez  pó ł wieku 
i j a k  dziś jestem! D aj  to o jczyźnie, co j a  za łaską 
B ożą  jej dałem , a u jrzyj w większej j ą  chwale, niźli 
dzisiejsza!1*

I  p iękna  by ła  chwila, k iedy s ta ruszkow ie  sędz i­
wi, w pow ażnych  szatach godow ych, z m yrtow em i 
bukie tam i na  piersiach, dzia tw ę sw ą p o b ło g o s ław i­
wszy, sami z kolei „b łogosław cie  nam!“ rzekli, p o ­
chylając czoło p rzed  dziećmi, i p rze d  gośćmi, i p rzed  
dom ow nikam i swojemi!

O bie  p a ry  po chwili stały ju ż  p rze d  o łta rzem  
w  kościele, p rzepełn ionym  t łum em  pobożnych  i cie­
kaw ych  widzieć o b rzęd  niepospolity; a w parę  po- 
tóm godzin  ca łe  g rono  weselne, p rzy  odgłosie 
dźwięcznej kapeli, otaczało stoły b iesiadne, w zno­
sząc rzęsne przezdrowie!

K ochajm y się nie obeszło jeszcze kolei, gdy  środ 
najweselszej b iesiady , ussarz, c a ły  b ło tem  zbryzga- 
ny, snać od rączego  cw ału ,  w p ad ł  j a k  p iorun do 
sali i z adyszanym  głosem  zawołał:  „do  broni b ra ­
cia! do broni!1*

K obiety  p rze rażone  w białe ręce k lasnęły ,  to ­
w arzysze porwali się od stołu, rzuciwszy niedopite  
kielichy, a jub i la t  na jp ierw szy  do u ssa rza  p rzy sk o ­
czył, o p rzyczynę  bojowego h as ła  pytając:

„ W r ó g  na nas godzi! —  o d p a r ł  zwiastun B e l lo ­
ny, —  lada  m om ent pole m u  dam y; a głośniej niż 
tu  skoczna m uzyka,  g roźne  działa  wnet zagrzmią; 
a hojniej niż wino wesołe, k rw i tam strugi popłyną! 
D o  broni więc kom u cześć i ojczyzna miła!*

,D o  broni!** k rzy k n ą ł  ju b i la t  głosem m łodz ień ­
czym, a oczy m u  dziwnym  ogniem zabłysły  i ro z ­
go rza ło  oblicze; w ypros tow ał się, wzniósł dum nie  
g łow ę i j a k b y  urósł w tej chwili...

„ D o  broni!1* zag rzm ia ł  n ieodrodny  syn  jego, 
i ledw ie  okiem, wielkiej miłości pełnem, rzuciwszy 
n a  pob lad łą  swą oblubienicę, w y p ad ł  w podwórze 
dać s tosowne rozkazy, a kilku tow arzyszy  za nim 
w ślady  pobiegło.

„ O to  mi gody! —  praw ił  s ta ruch  rozprom ienio-
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ny ,— oto mi z ło te  wesele!... Ł a sk a w  B óg  n a  mnie, 
g d y  mi dzisiaj w taki taniec skoczyć dozwala, com 
ju ż  do innego  n iezdo lny .—  I  za ta r ł  ręce, i wąs p o ­
k ręc ił ,  i w karabelę  brzęknął,  i na  j e d n e g o  z dw o­
rzan  zawołał: —  niech mi C hoc im czyka  siodłają!"

A  sędziw a je g o  m ałżonka, d rżą ca  i b lada,  za ła ­
mawszy ręce  w trw odze bolesnej, s łow a wyrzec nie 
śmiejąc, oczyma łez pełnem i sp o g lą d a ła  w około, 
ja k b y  o ra tunek  błagając. B łagan ie  to zrozum ieli  
starsi synowie i wnet do rodzica zbliżyli się z p e r ­
swazją, aby, mając ju ż  dosyć laurów  bojowych, p o ­
błogosławił tylko m łodszych na d rogę ,  a sam w d o ­
mu pozosta ł na W ojsk iego  dla niewiast.

O b u rz y ł  się s ta ruch  na te wyrazy, a ani mówić 
więcej o tein ju ż  nie pozwolił.  P a r ę k r o ć  tylko 
z wielką czułością uca łow ał  w czoło swą żonę, sw o ­
j ą  dzieweczkę, ja k  j ą  nazyw ał,  u śc isnął zap łakaną 
m ło d ą  synowę, i w pó ł godziny  już b y ł  gotów  z u ­
pełn ie ,  uzbro jony  od stóp do g łow y, a na piersiach 
sobie zawiesił drog i bukie t  swój ślubny. O baczyw -  
szy to inni, wesoło w net za je g o  poszli p rzykładem , 
pow iadając że lepiej w tańcu  się sp raw ią ,  gdy  m yr-  
towe gałązki p rzypom inać im będą ,  że do weselnej 
należeli d rużyny.

Mniej niż w godzinę  d w ór  się ca ły  w yludnił.  
M ężczyźni do obozu pobiegli, a kobie ty  z rzew ną 
modlitwą w kościele się zam knę ły ,  dziatwę z sobą 
zabrawszy.

A  był to dzień pam ię tny  w dziejach naszej oj­
czyzny, dzień wielkiej chw ały  i t ryum fu  dzielnych 
polskich zastępową k tó re  pod  wodzą S tefana C zar­
nieckiego rozgrom iły  p rzew ażne  siły n iep rzy ja­
cielskie.

L ec z  dla m ojego rodu  s ta ł  się on dniem wielkiej 
żałości; bo mój p rap radz iad ,  ów ju b i la t  sędziwy, 
z m łodym  zap a łem  w na jgorę tszy  się ogień r z u c a ­
jąc, ugodzony s trza łem  śm iertelnym , zbyt droo-o 
bohaterstwm swoje okupił.  K rw ią  zbroczonego sy ­
nowie i dw orzanie  wzięli z pobojowiska i tego je sz ­
cze wieczora, na w pół żywego, odnieśli do do­
mu, k tó ry  się wielkim płaczem napełnił .

C a ła  rodzina  z miłością n iew ym ow ną skupiła  się 
p rz y  łożu  bohaterskiego s tarca, k tó ry  luboć blizki 
j u ż  śmierci,  m ia ł  wszelakoż ca łą  przytom ność i swo­
bodę  um ysłu ,  a naw et błogi uśmiech na twarzy. 
K ie d y  go rozdziew ano aby  rany  opatrzyć, nagle 
spo jrza ł  po sobie i aż za d rża ł  z radości, znalazłszy 
buk ie t  sw'oj ś lubny k rw ią  zb ryzgany  na  piersiach. 
Z erw ał  go, a podając  na jm łodszem u synowa, temu 
w łaśn ie  k torego  w d n iu  tym śluby  święcono:

„ W e ź !  rzek ł  —  te myrty! posadź j e  i pielęgnuj 
sta rannie  na  wieczystą w rodzie  swoim pamiątkę! 
P rz y jm ą  się pewno, przeżyją ,  bo k rew  moja se r ­
deczna  część mojego życia w  nie wdała, i nie zb lu-

źm ę, g d y  powiem, poświęciła j e  uroczyście. N iech­
że się krzewią, niech się rozm nażają  w potomne 
czasy n a  ślubne wieńce i bukiety dla dzieci i w n u ­
ków' twoich, i niech w potom ne czasy przenoszą 
pam ięć o waszym ojcu, k tórego um iłował tak  P a n  
Bóg, że m u  w dzień złotego wesela na  toast na j­
uroczystszy  wolno było krwi żywój z własnych 
piersi utoczyć! B łogosławię wam! błogosławię!"

I  ciężko dysząc, k ład ł  ręce ju ż  stygnące na g ło ­
wach rzew nie  zap łakanej  rodziny, a po chwili
0 spowiednika prosił...

N aza ju t rz  dom ju ż  cały ok ry ty  był żałobą, w pa­
rę dni potem w spaniały  pogrzeb  się odbył,  w parę 
zas jeszcze tygodni znow u ju ż  tylko dzieci i nie­
wiasty pozosta ły  we dw orcu ,  bo mężczyźni znów 
do obozu pobiegli.

M y r t  posadzony  i chodow any troskliwie, p rzy ją ł  
się z w ielką ła tw ością  i bardzo  p rędko  nowe listki 
rozw inął.  A  na tych listkach, ku wielkiemu zd u ­
mieniu p ie lęgnujących.go niewiast, k rw aw e plamki 
się ukazały .  Z razu , g d y  wyjęte z bukietu  gałązecz- 
ki sadzono, nie op łukano  ich ze krw i,  czcząc ją
1 zachowując umyślnie, ja k o  świętą pam iątkę; s ta­
re  więc listki m iały  na Biebie plamki ze krwi p ra w ­
dziwej; kiedy więc i na m łodych  plamki te się z n a ­
lazły, d ługo  nie um iano  zdać sobie sp raw y  z tego 
zjawiska, zawsze je d n a k  myślano, że to jest  rzecz 
tylko zew nętrzna ; nie p robow ano wszakże plamek 
tych  zmywać, by i ze s ta rych  też listków' krwi nic 
opłukać.  L ecz  gdy  powoli s ta re  listki same opadły, 
a m łode ,  je d en  w drugi,  na  sporej ju ż  krzewinie, 
k rw aw em i centkami się p s trzy ły ,  zroszono je  w o­
dą rzęsiście i centek  nie op łukano . Pokuszono  się 
r ę k ą  je  zetrzeć; s ta rto  kilka lis tków na miazgę, 
i p rzekonano  się w końcu, że dziwną ig raszką  przy­
rodzenia, a raczej dziwnem B ożem  zrządzeniem 
krew  s ta rca  bohaterskiego uw ieczn i ła  się naliściach 
rnyrtu, k tó ry  w yrósł zg a łązek ,  co ś lubny  je g o  b u ­
kiet sk łada ły .

Ł a tw o  pojąć, jak d ro g ą ,  j a k  uroczystą  pamiątką 
m yr t  ten sta ł się d la  rodu  naszego. P ie lęgnow ano 
go też z troskliwością najczulszą i ze czcią, ledwie 
nie religijną, a s ta rano  się j a k  najwięcej rozmnażać, 
co zresztą z n ie s łychaną  przychodziło  łatwością. 
Nie p łonną  snać b y ła  w iara  konającego starca, 
k tó ry  rze k ł  na swem łożu  śmiertelnern, że k rew  
je g o  serdeczna, część życia je g o  w m yrt ,ów  p rz e ­
la ła  i poświęciła go uroczyście.

D z ia d  mój tedy  ju ż  z k rw aw ych m yrtów  oblu­
b ienicy  swojej da ł  wianek, a nadto, woli ojca swe­
go posłuszny, na uczczenie pamięci bohaterskiego 
p rzodka ,  s tarym zwyczajem ro d u  swojego, w dzień 
świętej Salomei p rzys tępu jąc  do ślubu, nie w białą 
lecz w czarną szatę odzianą pannę m łodą  popro-



■wadził przed ołtarz. Rodzice moi święcie tóż za­
chowali ten zwyczaj: i d la  nich dz ień  świętej Salo­
mei był dniem wesela i rodowej raz em  żałoby, bo 
i oni tóż z k rw aw ych  m yrtów  ś lubne buk ie ty  i w ie­
n iec  mieli. N a  mnie dziś kolej,  bo z m y r tu  p rap ra -  
dziadow ego k rew  dotychczas nie zeszła. A  więc 
nie gorszcie  się szatą, naszą, ża łobną ,  a z se rca  nam 
pobłogosław cie.. .  B o  kto wie, j a k  miodowe m ie­
siące d la  nas się złożą? j a k  m y r t  nasz ś lubny  na nas 
oddziała? D z ia d  mój ś. p. całą duszą L e sz c z y ń ­
skiemu o d d any ,  w parę niedziel po ślubie żonę 
m usia ł  opuścić, by krw aw y okup  k rw aw em u m yr-  
towi złożyć, ajej dać  donosić żałoby; toż samo i oj­
ciec mój najmilszy, k tóry  już za S tan is ław a P o n ia ­
tow skiego  m atkę moją poślubił...  M am że być od 
n ich  szczęśliwszym, a raczej nieszczęśliwszym?.-. 
W ięc  błogosławcie, błogosławcie nam  z serca, nie 
na radość i spokój, lecz na  w ytrwałość  i ochoczą 
ofiarę!—

Skończył,  a nas zdum ienie wielkie i dziwne o pa­
now ały  myśli— T en ,  ów coś szepną ł do swojego 
sąsiada i nagle u rw ał,  bo zaczął się uroczysty  obrzęd  
błogosławieństwa, a w ślad za tern cały o rszak  we­
selny do kościoła pospieszył. I  j a  też uda łem  się 
z innymi i modliłem się szczerze za szczęście n o ­
wożeńców, błagając d la nich o wytrwałość i dobrą  
wolę w ofierze. Chcia łem  modlić  się d ługo, lecz 
iuż mi na to nie s ta rczy ło  skupienia ducha, bo my rt 
krwawy, k tó ry  miałem w swoim bukiecie, tak  mię 
opanował przeważnie , że ju ż  o niczem innem m y- 
ślóć nie mogłem.

I  rozw ażałem , przyk lęk ły  śród kościoła, dziwne 
Boże wyroki, co w tym myrcie tak się wyryły; roz­
ważałem  wielkie znaczenie krwi tej b łogosławionej,  
co ledwie nie przez dwa wieki na  jego  się listkach 
wybija, i jaw nym  znakiem w czasy potomne p rze ­
nosi pam ięć obowiązków rodowych i do spełnienia 
onych pociąga. I  myślałem też sobie, szczep m yr-  
tu  do szczepu rodziny stosując, że jako  gałęź z g a ­
łęzi, tak pokolenie z pokolenia wyrasta . I  żywo mi 
w oczach s tanęły  genealogiczne d rzew a rodów szla­
checkich, co z bioder przedwiecznego protoplasty 
sławnego pień swój podnosząc, i w coraz to licz­
niejsze bogacąc się konary ,  z je d n eg o  w ypuszcza­
ją c  po kilka i kilkanaście, świadczą wyraźnie, że 
jako  we wszystkich gałęziach drzew a te sam e soki, 
tak  też we wszystkich potom kach  rodu  ta sama 
krew  żyw a krąży, a z nią i t radycje  rodow e i duch 
ten samy...

Skończył się święty obrządek  i powróciliśmy do 
dworu. Spełnil iśm y toas t  za szczęście now ożeń­
ców, i statecznie, poważnie rozmawialiśmy z sobą, 
nie myśląc ju ż  o hucznej biesiadzie, a jeszcze mniej 
o tańcach, które nie m og ły  z ża łobą  się pogodzić.

M nie  ciągle bawiła w myśli opowieść W ła d y s ł a ­
wa o je g o  p rap radz iadka  złotem weselu, ciągle 
b rzm ia ł  w uszach krzyk owego ussarza: do broni 
bracia! do broni! I  nieraz takem  się zapomniał,  że 
na  lada ten ten t w podw órzu  podb iegałem  do okna, 
czy nie wiedzę skrzydla tego  gońca Bellony; na la­
da drzwi skrzypnięcie biegłem  ku nim oczyma, są­
dząc, że ju ż  w pada na salę....

I  cóż na to powiecie? P r z e d  wieczorem zjawił 
się goniec! Inacze j  w praw dzie  wyglądał,  inaczój 
się do nas odezwał, i n ieposkoczyliśm y zaraz  w ta-, 
n iec bojowy; niemniej wszelakoż nie jeden z nas, 
zdo lnych  do dźw igan ia  oręża, na  weselu owóm 
obecnych, nie w ykupił się od k rw aw ego haraczu  
k rw a w y m  m yrtem  weselnym. C a ła  nasza  m łoda 
d ru ż y n a  wraz z panem  W ład y s ław em , w tym że 
jeszcze tygodn iu  w świat szeroki pobiegła i nie- 
rych ło  wróciła pod swe strzechy  ojczyste...

W iele  ju ż  la t  od tąd  minęło. Nie zda rzy ło  już  
mi się być n a  w ese lu  czy im bądź z rodu pana W ła ­
dysława; nie wiadom o mi przeto , czy do tąd  w jego 
dom u krw aw e m y r ty s ię  krzewią. Ale jego opowia­
danie  tak  mi w pamięć się wjadło, tak  zamąciło 
w głowie, że aż do dziś dnia jeszcze ,  ilekroć się 
znajdę na jak im  ślubie, to mi się ciągle coś marzy, 
ja k o b y  panna m ło d a  w żałobie i w wieńcu z k rw a­
wych m yrtów  szła do o łtarza, ja k o b y  naw e t  całe 
g rono  weselne w czerni u b ran e  było; i razi mię 
skoczna m uzyka  i gorszą  tańce wosołe!... D rę c z y  
to mię nad  wszelki wyraz, a naw-et i za trw aża ,  ja k  
sym ptom  obłąkania; to też p rz y  każ d y m  ślubie 
modlę się najgoręcej,  aby B ó g  m iłosierny  ten urok  
dziwny zd ją ł  wreszcie z moich oczu nieszczęsnych 
i w b a rw ac h  radośniejszych dał mi świat mój 
oglądać!!...

F R A G  M  E  N  T.

Z k ą d  ci się uśmiech na u s tach  bierze, 

P o ś ró d  tak  ciężkiej niedoli?

O! bo w O pa trzność  u fam — i wierzę,

Ż e  co dziś boli— przeboli.

Czemu n ie trw ożny  w obec zaguby,

R ą k  nie opuszczasz w niedoli?

Bo  w iem — że pośród  ciosów i p róby , 
J e d y n ą  ta rc zą— h a r t  woli.

C zem u cię naw e t  p raca  codzienna,
Nie w zd ry g a  i w śród  niedoli?

A  czem u ro ln ik— choć pora zmienna,

Nie rzuca  jednak  swej roli?

Jan Prusinowski.


